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Po p t o s i y i i  starciach. —  Przd dscyzya.
( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p.)

Odparcie ataku serbskiego.
W iedeń, 31 lipca.

Jeden z naszych świetnych plutonów strzel
cćw  granicznych odparł wczoraj liczebnie sil­
niejszy atak serbski, nie ponosząc strat.

Serbowie stracili pono jednego oficera i 22 
kołnierzy.

Przed ważną decyzyą.
Berlin (wł.), 31 lipca. 

w Lokal-Anzeiger“ pisze o sytuacyi:
P o ł o ż e n i e  o b e c n e  j e » t  n i e s ł y ­

c h a n i e  p o w a ż n e ,  a t o  z p o w o d u  
z b r o j e ń  r o s y j ' a k i e h ,  k t ó r e  u t r u ­
d n i ł y  p r a c ą  d y p l o m a c j i . —  N a j ­
b l i ż s z e  24 g o d z i n  p r r y n i o i ą  n i e ­
s ł y c h a n i e  w a ż n e  d e c y z j e .

Berlin (wł.), 31 lipca. 
„Lokal-Anzeigar“ donosi, ż e  w c z o r a j  w y ­

j e c h a ł a  do  P e t e r s b u r g a  p e w n a w y s o  
k o  p o s t a w i o n a  c s o b i s t o ś ć ,  c e l e m  
p r z e d i i ą w z i ę c i a o s t a t n i e j p r ó b y r o z -  

k ł a n i a  s y t u a c j i .

Stanowisko Rosyi.
Paryż, 31 lipca.

W  tu te jszych  ko łach  politycznych obiega po­
g łoska, pochodząca z P etersbu rga , donosząca 
o rozm owie, k tó rą  am basador austryuck i w Pe­
tersbu rgu  hr. S z a p a r y m iał z m inistrem  
spraw  zagranicznych Sazonowem. S a z o n o w  
dał w yraźnie am basadorow i do zrozum ienia, że 
Rosya nie m yśli w ystąpić czynnie w  konflikcie 
austro-serbsklm,o ileb y A u stry a  zajęła  ty lko  Bel­
g rad  i dalej się nie posuw ała. Za jecie Belgradu nie 
stanow iłoby dla Rosyi casus belli. G dyby Au- 
s try a  posuw ała się w g łąb  Serbii, R osya zaj­
mie stanow isko w yczekujące i z bronią u nogi 
oczek iw ałaby  dalszego rozw oju w ypadków .

Pod bronT
Petersburg, 31 lipca. 

Ukazem carskim powołani zostali pod broń: 
rezerw ści 23 całych gubernij i 71 dystrjktów  
14 .nnych gubernij, część rezei wistów 9 dystry­
któw 4 guberuij, rezerwiści floty ? 12 gubernij 
rosyjskich i z gubernii Itnlandafeiej, uriopowani 
kozacy z okręgu dońskiego, astrachańskiego, 
uraiskiego, oreubur&kiego z oki ęgu Te i e k i Ku  
bań. Powołano też oficeiów rezerwowych, le-- 
karzy, zarekwirowano konie i wozy.

łńrocław, 31 lipca. 
Wczoraj przybyły do Kalisza dwa nowe puł­

ki z Łodzi i Warszawy, oraz artylerya.

Informacye z Kalisza.
Kalisz, 31 lipca. 

W czoraj udała się do gubernato ra  kalisk iego  
d ep u tacy a  pow ażniejszych obyw ateli z prośbą
0 udzielenie im w yjaśnień w spraw ie sy tuacyi. 
G ubernato r odpow iedział, że sytuacya jest nie­
słychanie poważna. W gunernii kaliskiej grozi 
wybuch rewolucyi O bjaw ia się już żyw y ruch 
rew olucyjny.

W czoraj rozpoczął się run na banki rządowe
1 pryw atne . Bank rządowy w Kaliszu zaro 
knięto. Robotnikom wstrzymano wypłaty.

Urzędnikom wypłacono już pensye za trzy 
miesiące z góry 1 w ysłano ich wraz z rodzinami 
w głąb cesarstwa.

Głos niemiecki.
Berlin, 31 lipca. 

Cała p rasa  w yraża przekonanie, że sy tu acy a  
stw orzona stanow iskiem  R osyi jest pow ażną i 
podkreśla, że nie bardzo w ystarczają  zapew nie­
nia R osyi, że z Niem cam i chce żyć w pokoju .

Berlin, 31 lipca. 
K anclerz B ethm ann - Hollw eg przedłożył 

w czoraj przed południem  cesarzowa re fe ra t w 
spraw ie sy tuacy i politycznej.

Po połudn* i konferow ał cesarz z w ybitnem i 
osobistościam i politycznem i i wojskew*emi.

Narady w Londynie*,.
Londyn, 31 lipca. 

Rada gabinetowa zaskoczona ostatniemi 
wypadkami odbyła wczoraj długą naradę.

Omawiano sytuacyę na wypadek, gdyby  
wojna nie dała się zlokalizować i zastana­
wiano się nad pytaniem, czy Anglia ma po­
przeć w takim razie Francyę.

O m awiano też usiłow ania, mające na celu  
zapobieżenie wojnie.

Dla sprawy, pokoju.
Bruksela 31 lipca.

N a zgrom adzeniu , urządzonem  w czoraj przez 
m iędzynarodow e b iu ro  socyalistyczne, ośw iad­
czył J  a u r  ó s, że mc ,e zapew nić E u-opę, iż 
rząd francuski pracuje dla sprawy pokoju 1 pra­
gnie pokoju.

We Francyi.
Paryż, 31 lipca.

P rasa  tu te jsza  om aw ia żywo osta tn ie  zaj­
ścia polityczne. „Tem p?" ośw iadcza, że An­
glia nie m ogłaby patrzeć spokojnie, gdyby  
Niem cy zaatakowały Francyę, ta k  sam o, jak  
F ran cy a  nie pozw oliłaby na zaatakow anie  An­
glii przez Niemcy.

Metz, 31 lipca
F o stronie francuskiej panu je  ożywiony  

ruch wojskowy. Pod G ivet zgrom adzone są 
wielkie masy wojsk francuskich. JL>o Charville 
p rzybyw ają  ciągle nowe pociągi z w ojskiem  
W P aryżu  odbyw ają  się ustawicznie konferen- 
cye. W  nocy  z czw artku  na  p ią tek  zbudzono 
T oincarego i w ezw ano go na naradę.

Codzienne rady gabinetowe.
Paryż, 31 lipca.

R ada m inistrów , k tó ra  się w czoraj odbyła 
pod przew odnictw em  Poincarego  pośw ięconą 
by ła  w yłącznie sy tuacy i zagranicznej. —  Ze 
względu na  obecne położenie postanow iono, aby  
R ada m inistrów  odbyw ała coaziennie posiedze­
nia w  pałacu Elizejskim.

Prasa angielska o sytuacyi.
Londyn, 31 lipca.

O m aw iając obecną s y tu a c y ę , zaznacza 
„ s ta n d a rd 11 z naciskiem , że A nglia nie ma ża­
dnych  zobow iązań, pow ołując się na ośw iad­
czenie G reya 7, dnia 12 czerw ca w Izbie gmin, 
a podnoszące, że A nglia ma wolne ręce.

„D aily  G raphic" spodziew a się pokojow ego 
załatw ieniu  k o n ilik tu . Pism o to podkreśla, że 
z przygotow ań floty angielskiej rue m ożna w y­
c iągać żadnych  fałszywi ych w niosków . „D aily  
M ail“ pow iada: Póki cesarz niem iecki i car,
k tó rzy  niedaw no dali dow ody sw ojej miłości 
pokoju , korespondu ją  z sobą przyjaźnie, sy tu a ­
cy i nie można uw ażać za beznadziejną.

Echa wypowiedzenia wojny.
P aryż , 31 lipca.

D zienniki donoszą z Niszu: P rezy d en t m ini­
strów  Pasicz o trzym ał ■wypowiedzenie w ojny w 
południe w jednej restau racy i. O dczytał doku­
m ent wobec dyplom atów , k tórzy  potem  z po­
w ażną m iną się oddalili. T łum  aklam ow ał kró la  
i p rezyden ta  m inistrów .

Zaniepokojenie w Atenach.
A teny, 31 lipca.

P anu je  tu  w ielkie zaniepokojenie z pow odu 
stanow iska, jak ie  zam ierza zając B ułgarya, k tó ­
ra  chce przy  pom ocy oręża zmienić pokuj bu­
karesz teńsk i.

Finanse wobec wofny.
J a k  donoszą z rom aitych  stolic i m iast, w a­

żnych d la  ruchu  pieniężnego, giełdy reagu ją  
dalej na  możliwość konflik tu  europejskiego. 
Z pośród w iadom ości tych  należy  podnieść te le­
gram  z P aryża , donoszący, że francuskie  mi­
n isterstw o skarbu  nie zgodziło się na  ogłosze­
nie m oratoryum , motywuijąc odm ow ę tą  oko­
licznością, że m oratoryum  m ogłoby zostać o- 
głoszone ty lko  w  razie w ojny. Z uśw iadczenia 
tego m ożna wnosić, że na razie nie ma obawy, 
ażeby w ybuchnęła w ojna św iatow a.

(Telcgr. „Nowej Reformy**.)

Paryż, 31 lipca.
N a żądanie pew nych stron, ażeby ogłoszono 

m oratoryum , ośw iadczyło m inisterstw o skarbu , 
że tak ie  zarządzenie może być w ydane ty lko  
na  w ypadek nieodzow nej konieczności. Mini­
sterstw o skarbu  je s t jednakże  zdania, że sto ­
sunki nie w ym agają  tak iego  zarządzenia, któ- 
reby  uzasadnione było ty lko  w razie wojny.

Paryż, 31 lipca. 
Izba syn d y k atu  m aklerów  w ekslow ych po­

daje do wiadom ości, że lik widać yę, k tó ra  m iała 
się odbyć 31 b. m., odłożono do 31 sierpnia. 
J e s t  to  m iarodajne d la  całej lis ty  rent francu­
skich i papierów  w artościow ych wogóle.

P a ry ż , 31 lipca.
Ze w zględu na  obecne położenie rząd  w m yśl 

ustaw y  o kasach  oszcz., orzekł, iż zw ro ty  m ają 
być ograniczone do dw óch tygodn i na każdego 
n a  50 franków . A by usunąć obecne trudności w 
obrotach finansow ych b ank  francuski uchw alił 
puścić w obieg banknoty  20 i 5-cio frankow e.

A m sterdam , 31 lipca.
Ze w zględu na  utw orzenia się sy n d y k a tu  

bankierów , giełdę ponownie o tw arto .
Berlin, 31 lipca.

Z pow odu w strzym ania  handlu  ultim o, ucze­
stn icy  g ie łdy  aż do chwili rozpoczęcia się ru­
chu kasow ego byli bezczynni i om aw iali w 
mniej albo bardziej ożyw iony sposób sy tuacyę 
polityczną. Na ta rg u  pienężnym  panow ała  w y­
raźna  rezerw a do czego przyczyniło  się tak że  
podw yższenie d y sk o n ta  przez B ank  angielski. 
Nie przyszło do żadnych  notow ań pieniężnych 
ani d y sk o n ta  pryw atnego . T akże w yp ła ty  n a  
P e te rsb u rg  zgodnie z um ow ą in teresow anych 
kó ł pozosta ły  Lcz notow ania. Taksam o na ta rgu  
dewiz skreślono w szystk ie  k u rsy  z w yją tk iem  
czeków  na  L ondyn i A m sterdam . N a ta rg u  k a ­
sowym dla re n t i papierów  przem ysłow ych skre­
ślono przew ażną ilość kursów . O ile m ożna by­
ło w nioskow ać z kursów  notow anych, k u rsy  
dalej s p a d a ł y .

B ukareszt, 31 lipca. 
B ank N arodow y podw yższył dyskon t n a  G%,  

stopę procentow ą lom bardu na. 7 % .

Sztokholm, 31 Hpea. 
B ank państw ow y podw yższył d y skon t z 

4V2 % n a  5V2 %.
Odessa, 31 lipca. 

T u te jsza  g ie łda  efek tów  zosta ła  zam kniętą  
na trzy  dni, giełda zbożowa je s t n adal o tw artą .

Rzym, 31 lipca 
Ag. Stef. donosi, ze w szystk ie w łoskie g n ł-  

dy w czoraj regularnie funkeyonow ały.
Nowy Jork, 31 lipca. 

G iełda także w czoraj m iała przebieg gorącz­
kow y, przyczem  wiele m ateryału  sprzedano.

Na około wojny z Serbią.
(Od naszego korespondenta).

W iedeń, 30 lipca.
Ludność tu te jsza  nie usta je  w m anifesta- 

cyach zapału  w ojennego i w prost z niecierpli­
wością dom agała  się w ypow iedzenia w ojny Ser­
bii. Obecnie zapał zm ięszał się już z nerw ow o­
ścią, z jak ą  oczekują w iadom ości z te a tru  w oj­
ny, k tó re  z na tu ry  rzeczy mogą nadejść  dopie­
ro w i  ilka dni po rozpoczęciu kroków  nieprzy­
jacielskich. Ale ludność nie obznajom iona z for­
m ułkam i dypiom atycznem i i praw nu-państw o- 
wemi, chciałaby juz mieć w iadom ości o zajęciu 
co najm niej połow y królestw a serbskiego. — 
P rzy  w ielkiej m anifestacyi przed m inisterstw em  
w ojny, g rupa  m anifestan tów  prow adziła roz­
mowę n a  ten  tem a t opisaną w  „N. W . Tag- 
b la t t“ :

—  Dlaczego nie wkroczyliśm y jeszcze do 
B elgradu? — zap y ta ł jeden.

W ytłum aczył mu sąsiad , że przepraw ienie 
przoz przeszło 400 m. szeroką rzekę arm ii w iel­
k iej nie jest przecież rzeczą ta k  ła tw ą.

Inna  grupa zajm uje się ak cy ą  pośredniczącą 
Anglii:

—  Nie potrzebujem y pośredników ! —  w oła 
jeden.

Gdy k to ś  rzuca uwagi, „R osya m obilizuje", 
odzyw ają się głosy szydercze:

—  T ak , ale przeciw wdusnym obywatelom !
In n y  dodaje: „Przeciw  rewmlucyi na  P odo lu11.

N iektóre bowuem pisem ka, dotychczas praw ie 
nieznane, jak  „D er B litz" lub  „Z e itv e rtre it“ , 
w pad ły  na  pom ysł urządzenia nadzw yczajnych 
dodatkow  z w iadom ościam i o „R ew olucyi w 
Polsce" i zrobiły św ietny in teres, sprzedając 
do 100.000 egzem plarzy łatw ow iernym  W ie­
deńczykom . Ale dobre czasy kolporterów  i  ga­
zetek , polujących n a  sensacyę, skończyły się. 
gdyż w ładze położyły  dziś k res  ty m  naduży­
ciom spekulanckim .

Pow ażna p rasa  w drożyła uznania godną 
akcyę ch a ry ta ty w n ą  d la żołnierzy pow ołanych

ich rodzin. Składki na Czerw ony K rzyż prze­
k racza ją  już x/2 miliona, obficie w pływ ają także 
sk ład k i dla rodz.n  pow ołanych. 1

J a k  w iadom o, rodziny te  m ają  na podstaw ie 
nowej u staw y  w ojskow ej, praw o do zasiłku 
państw ow ego. W  W iedniu n. p. zasiłek  ten  wy­
nosi 88 halerzy  dziennie, i w yp łacany  będzie 
co dw a tygodnie , ale k w o ta  ta n ie  jest oczy­
wiście pełną rekom pensatą  za u tra tę  zarobku 
m ęskich członków  rodziny. W drożone sk ładki 
m ają umożliwić dalsze w sparcie z funduszów  
pryw atnych . N aśladow ania godny p rzyk ład : 
jeden  znany przem ysłow iec, v ,aściciel jednego 
z najw iększych  brow arów  w  'W iedniu, k tó ry  
w ypłacił każdem u pow ołanem u do służby w oj­
skow ej robotnikow i czy urzędnikow i, 100 K 
i zobow iązał się na  czas jego  nieobecności u- 
trzym yw ać rodzinę. Zobow iązanie to objął pu­
blicznie i ogłosił afiszami. O ak cy i k ilk u  w łaści­
cieli domów, gotow ych do zasystow ania  czyn­
szu m ieszkaniow ego, doniosłem  już te leg ra­
ficznie.

Z nany z w ystępów  literack ich , by ły  porucz­
nik  au stry ack i, Itoda-R oda, ogłasza dziś a rty ­
kuł w „N. F r. P resse", w k tó ry m  na  podstaw ie 
swoich spostrzeżeń, jako  spraw ozdaw ca w ojen­
ny, podczas w ojen bałkańskich , n iezby t ko ­
rzystną w ydaje  opinię o  arm ii serbskiej. S tra ­
ty  Serbii w  tych  w ojnach oblicza n a  50.000—  
GO.000 ludzi. Żołnierz serbsiti je s t in te ligen tny , 
ale za mało w yćw iczony i d latego ni» w yzysku­
je  broni należycie, mimo, iż je s t ona rów nie do­
brą, ja k  au s try ack a . W obu w ojnach b a łk ań ­
skich, p iecho ta  serbska  dziwnie m ało zużyła 
prochu, właśnie z pow odu n iedostatecznego  
w yćw iczenia. W ięcej nada je  się żołnierz serb­
sk i do walki n a  bagnety , ale wobec, s trze la ją­
cego z zim ną krw ią, w ytrw ale  i um iejętnie 
przeciw nika, n ie  może się u trzym ać. A rty le rya  
strzelała często na olbrzym ie odległości —  do 
8000 m etrów  w bitw ie pod K um anow ą —  ale 
przychodziła zawsze za  późno. Służba reko- 
gnoscy jna praw ie nigdy nie dopisała . A rm ia 
serska cierpi n a  brak  koni. W roku  1909 spro­
w adzono z R osyi konie, ale p rzy b y ły  w  okro- 
w adzono z R osyi konie, ale p rzyby ły  one w o- 
kropnym  stan ie  do Serbii. Ogółem, zdaniem Ro- 
da-llody , arm ia serbska n ie _stoi, co do ta k ty k i 
i w yćw iczenia, n a  w ysokości arm ij europej­
skich.

dzinnych w najszerszych  sferach  cieszących się 
wzięciem in sty tu cy j k redy tow ych , lecz jest w y­
nikiem  zapotrzebow ania, w danych  w arunkach  
zresztą  całkiem  n a tu ra lnego . Dobre ,mię nie- 
ty lk o  tych , ja k  w idać pow szeehnem  zaufaniem  
obdarzonych in sty tu cy j, ale  dobre imię k ra ju  
całego, mimo w yjątkow o ciężkich przejść eko­
nom icznych i po litycznych  w ciągu  ostatn ich  
dwóch la t — d o tąd  n ieskalane , m ogłoby znacz­
nie ucierpieć, g d yby  p ed  w p łyyem  zaniepoko­
jen ia  w ycofyw ania te  m ia ł"  p rzekroczyć m iarę 
rzeczyw istej potrzeby. P rzekroczenie te j m iary 
połączone u s t  ze szkodą sam ych w k ładku ją- 
cyc'.., zw łaszcza, że bez w zględu n a  dalszy roz­
wój w ypadków  k asy  oszczędności w  ram ach 
swoich s ta tu tó w  żądaniom  w łaścicieli książe­
czek nad a l zaw sze zadość czynić będą. 
Z w i ą z e k  g a l i c y j s k i c h  pnh etaoiim n 

Związek galicyjskich Kas oszczędności 
we Lwowie.

T)r F. K w iatkrncoki, prezes.
A . Ossoliński, sekretarz.

Szkodliwy popłoch.
O trzym ujem y następ u jące  pismo:

Lwów, 31 lipca.
Z ajścia  osta tn ich  dni spow odow ały we w szy­

stk ich  stro n ach  k ra ju  gw ałtow ne w ycofyw anie 
w k ład ek  z k as  oszczędności. Z praw dziw em  za­
dow oleniem  stw ierdzić należy, że przew ażnie 
odp ływ ają  w k ład k i po jedyncze ty lk o  częściowo 
i że ruch  ten , acz gw ałtow ny, nie m a nigdzie 
cecłiy popłochu, a  bezw zględnie nie je s t w y ra ­
zem b ra k u  zaufan ia  do ty ch  n a js ta rszy ch  ro ­

Wyspdzenle msstu toleb'se$o.
Kraków. 31 lipca,

Dzioiąi rano rozeszła się pu mieście pogło­
ska, że m ost kolejow y m iędzy Szczakow ą a 
G ranicą nad  rzeką Przem szą został wy sadzony 
w pow ietrze. P og łoska  w rzeczyw istości okazała 
się praw dziw ą. Isto tn ie , dzisiaj rano —  ja k  nas 
inform ują —  m ost ten , zn ajdu jący  się w miej­
scowości granicznej Maczki, w  oddalen iu  7 

m inut drogi od Szczakow y, w yleciał w  powie­
trze, Miny założono od s trony  rosy jsk ie j i z tej 
strony m ost uległ zupełnemu zniszczeniu. S ta ­
ło się to o godzinie 2-giej nad  ranem . Most 
ten prow adził nad  rzek ą  P izem szą, k tó ra , ja k  
w iadom o, dzieli K rólestw o Polsk ie  od G alicyi 
w tej stronie.

Bliższych szczegółów brak . Nie stw ierdzono 
d o tąd  jeszcze, k to  m ost ten  zniszczył, panuje 
przekonanie, że m iny podłożyli saperzy  ro ­
syjscy

Przez środek  m ostu nad  Przem szą ciągnie się 
gran ica  m iędzy G alicyą a  K rólestw em  Polskiem . 
W ybudow ała ten  m ost kolej północna, po je ­
dnej stronie sto ją  straże  austryack ie , po drugiej 
rosy jsk ie , jak to zresztą w iadom o w szystkim , 
k tó rzy  przez śzczakow ę i G ranicę odbyw ali pod­
róż do K rólestw a. Całego m ostu nie udało się 
Itosyanom  zniszczyć. Uszkodzono ty lko  Jedno 
przęsło od s trony  rosy jsk iej, już n a  rosyjskiem  
teryboryum . P rzejazd  przez m ost został jednak  
uniem ożliwiony. W szelki ruch w strzym ano.

Wstrzymanie ruchu kolejowego do Królestwa 
przez Szczakowę.

In sp ek to ra t ruchu kolei północnej podaje  do 
wiadom ości, że z pow odu uszkodzenia m ostu 
m iędzy Szczakow ą a G ranicą ruch  pociągów  o- 
sobow ych do K rólestw a i z K ró lestw a pi zez 
G ranice zupełnie je s t w strzym any. D ojazd mo­
żliwy przez Oświęcim 1 Sosnowiec.

2 granicy rosyjskiej.
Z K ocm yrzow a donoszą nam , iż wojsko ro­

syjskie cofnęło się z nad granicy w głąb kraju. N a­
w et rosy jsk ie  straże  graniczne opuściły  poste­
runk i. W ieśn iacy  z K rólestw a Polskiego, k tó ­
rzy p rzy jechali do K rakow a n a  ta rg , opow ia­
d a ją , iż konni s trażn icy  (objeszczyki) od paru  
dni zniknęli z n ad  g ran icy .

•
Rada m. Krakowa.

R ada m. K rakow a odbędzie w sobotę 1 sier­
pnia o godzinie fi w ieczorem  posiedzenie.

Narady polityków.
W niedzielę o 10 p rzed  południem  odbędzie 

sie w K rakow ie posiedzenie p rezydyum  K oła 
pl ilskiego i przew odniczących k lubów ' celem  n a ­
radzen ia  sie n ad  sy tu acy ą .

Zaopatrzenie dla rodzin powofanycl do służby 
wojskowej.

M agistra t m. K rakow a p o d a j*5 do publicznej 
w iadom ości, że na  podstaw ie u staw y  z 26 g ru ­
dnia, rodziny  pow ołanych do służby w ojsko­
wej w czasie w ojny m aja praw o do zasiłku n a  u- 
trzym anie z funduszów  państw ow ych. Celem 
bliższego pouczenia in teresow anych  w te j sp ra ­
wne stron , tudzież celem  ew entualnego  p rzy j­
m ow ania zgłoszeń o przyznan ie  pow yższego za­
siłku, o tw arte  zostało osobne biuro  w m ag is tra ­
cie w w ydziale Y  a, oficyny w podw órzu II 
p iętro  biuro nr. 26 Zgłaszać się należy w go­
dzinach m iędzy 9 a  12 w  jiołudnie.

Telefoniczne \ telegraficzne
u i s M c i  J w e ]  R e ia n n f

z dnia 31 lipca.

W iedeń. P rezy d en t g ab ine tu  hr. T isza i mini­
ste r sk a ib u  Teleszky p rzybyli tli z B udapesztu.

Wiedeń. N am iestn ik , bar. B icnerth , m arsza­
łek  k ra jow y , ks. L iech tenstein , i burm istrz, dr 
W eisskirchner, w ydali odezwę do obyw ateli, w 
k tó re j w zyw ają do przyczynien ia  się do złago­
dzenia nędzy  w szystk ich  tych , k tó rzy  znajdu ją  
się w potrzeb ie i do nad sy łan ia  b*kże darów  
lub sk ład ek  d la  żołnierzy. C en tra ln y  kom ite t

r  zyirnnje w szystkie tego rodzaju  d a ry  i 
sk ładk i.

Podobnie ja k  re k to r  tu te jszego  uniw eisy te- 
tu, także  re k to r  po litechniki, d r  S ahu lka , k tó ­
ry  sam dobrowmlnie zgłosił się do usług  w oj­
skow ych, w ydał odezwy do studen tów , aby  
zgłaszali się do służby san ita rn e j i publicznej.

Manifestacye.
W iedeń. W czoraj wieczór odbył się tu  ca­

p strzyk  w ojskow y, z koszar wuedeńskich w yru­
szyło ośm m uzyk wojsKOwych i grało m aszeru­
jąc  przez m iasto. Tow arzyszono im z pochod­
niami, a za nim i w ielo tysięczny tłum , k tó ry  
wznosił okrzyki na cześć cesarza i arm u.

Postępowanie w sprawach cywilnych-
Wiedeń. „Wriener Z tg ." og łasza  cesarskie roz­

porządzenie z dnia 29 b. m. o postanowieniach  
w yjątkowych na polu postępowania w  cywil- 
n ycl sprawach prawnych dla osób w ojskow ych 
i z nimi na rów ni położonych.

OcLocłOŚć rezerwistów.
Cyma. Wielką, sensacyę obudził tu ta j wróz, o- 

zdobiony kw iatam i, k tó ry  przy jechał z pobli­
skiej w'si. Na wozie siedział s ta ry  w ieśniak J ó ­
zef Princic, k tó ry  sam przyw iózł do koszar swo­
ich 8 synów , pow ołanych pod broń. W szyscy są 
żonaci i dzietn i i  m ają sw oje gospodarstw a. P u ­
bliczność urządziła ojcu i synom  ow acyę. 

Berlin. „L okal A nzeiger" donosi z Londynu: 
Do k o n su la tu  austro-w ęgierskiego zgłosiło się 

42 rezerw istów , m ających pójść pod broń. Z te j 
liczby 38 rezerw istów  z nieśw iadom ości nie po­
dało swoich adresów  konsulatow i, k tó ry  sk u t­
kiem  tego nie m ógł ich pow ołać do w ojska. Do­
w iedziaw szy się z gazet o m obilizacyi w A ustry i 
rezerw iści ow i dobrowolnie zgłosili się do kon­
su latu . Poniew aż konsu la t nie m iał ich w  
swoim  spisie, nie mógi im w ydać pieniędzy na 
d iogę . Aie w szyscy rezerw iści owń udali się do 
A ustry i na  w łasny koszt.

Flotyla powietrzna.
Wiedeń. J a s  dzienniki donoszą, w czoraj po 

południu  o godz. 3 odbyła  się n a rad a  cen tra l­
nego kom ite tu  d la  u tw orzenia  austryrackiej flo- 
ty li pow ietrznej U chw alono znajdu jącą  się w 
pocztow ej kasie  oszczędności kw otę  1,400,000 
K, pochodzącą ze sk ładek , wobec panu jących  
okoliczności na tychm iast złożyć w  k ance la ry i 
gab inetow ej cesarza do dyspozycyi m onarchy. 
O te j uchw ale uw iadom iono tak że  p ro te k to ra  
au stry ack ieg o  k om ite tu  flo ty li pow ietrznej, ar- 
cyksięcia K aro la  FranobUwa Józefa.

Katastrofa budowlana.
Budapeszt. Około godz. 214 n ad  ranem  runę­

ło k ilkup iętrow e rusz tow anie  na  moście łańcu  
ehowym, k tó ry  wdaśnie zna jdu je  się w przebu 
dowie, przyczem  uszkodzony został jeden  pro- 
pelłer n a  D unaju , k tó ry  zderzył się z parow cem  
osobowym . M arynarzom , znajdu jącym  sic na  
parow cu, udało się parow iec przytw ierdźić do 
ko tw icy . O ile u o tąd  w iadom o, n ik t z ludzi 
nie zginął. Ruch parow ców  między Ubu brze­
gam i D unaju w strzym any. Śledztw o w* toku .

Sprawa ulsterska.
Londyn. Przypuszczają, że przyjdzie dc, Do­

rozumienia między rządem a opozycyą w spra­
w ie Irlandył 1 że poprawka do bilu homerule zo­
stanie przez rząd cofniętą.

Lot ponad Monte Rosa. Włoski lotnia Landini 
wzniósł się w powietrze z pasażerem w miejsco­
wości Nowarra J wylądował w miejscowości Visp 
przeleciawszy ponad szczytem Monte Rosa i 5-ciu 
innymi szczj tami. Lot był bardzo utrudniony 
przez mgłę, zimno, a następnie burzę. Najwyższe 
wzniesienie się aeroplanem doszło do 5.200 me­
trów.

Śmierć Hebrarda. Wydawca „Tempsa". znaku- 
rnity publicysta francuski Adrien Hebrard umarł 
w Paryżu.

OstŁtai telegram.

G rey  o c sc jśc lo w e i 
m o b ilk a c j i  R o sy i.

(Teł. c. k Biura koresp.)
Londyn, 31 lipca. 

W czoraj w Izbie gm in odpow iedział sek re­
ta rz  s tan u  G rey na  zap y tan ia  B onar L aw a: 

Mogę ty lk o  bardzo  m ało powiedzieć i ubole­
wam, że nie m ofe  pow iedzieć, iż sy tu acy a  je s t 
mniej powmżna, niż wmzoraj. N ajw ażniejsze 
w ypadk i są niezm ienione, A u stry a  rozpoczęła 
w ojnę z Serbią, R °sy a u ra d z iła  częściową mo- 
bilizacyę. To nie doprow adziło  do tąd , o ile mi 
w iadom o, do odpow iednich kroków  ze s tro n y  
innych mocarstwu

S ta r - się n ad a l u trzym ać pokój eu rope j­
ski i  w tv m  celu u trzym ujem y ścisły k o n ta k t 
z innem i m ocarstw am i. W obec położenia obe­
cnego wnoszę o odroczenie dysk u sy i n ad  do­
datkiem  do „hem eruło b illu  .

Gre* w yraz ił w d a lsz rm  ciągu  nadzieję , że 
patryoci w szystk ich  s tro n n ic tw  przyczyn ią  się, 
o ile ty lko  leży w m ocy A nglii, aby nieszczęście, 
które grozi światu, odroczyć lub p rzyn a jm n ie j

ograniczyć.



Poczta połowa dla żołnierzy.
Wczoraj wieczorem na ulicach m iasta Kranowa 

ioziepiono następujące ogłoszenie, co do funkcjo­
nowania poczt na terenu  wojny:

Do utrzymani.) pocztowego połączenia z armią 
w połu ustanowione będą poczty poluwe. Pocztami 
polowemi bidzie się pizeeyłałc. służbowe (urzędo­
we,) p neey łŁ , nadawane przez komenay, wojskowe 
1 o/wiln* władze, urzędy i  zakłady, a  mianowi­
cie;

Do armii I z armii w polu. Zwykłe i rekomendo 
.Walio przesyłki listowe wszelkiego rodzaju listy, 
ka rty  korespondencyjne, druki czasopisma próDki 
towarów, dokumenty i papiery, listy z podaną war­
tością, u r u  pakiety bez i z podaniem wartości. Po- 

1 “.ze pakiety smtDowe nie mogą pTzekraccac 
wagi B kg., oraz objętości w którymkolwiek wymia­
n ę  opakowania 60 em. Ograniczenie to  jednak nie 
Odnosi się do pakietów służbowych ze spuścizną 
po poległych, które odsyłać będzie przełożona ko- 
kianda do komendy uzupełniającej. Najwyższa je- 
In ak  w aga każdej takiej pojedyńczej pizeByłki nie 
może przekraczać wagi 10 kg. Do przesyłek siu 
łbowych nie najeżą również przesyłki w sprawach 
łchotniczej służby sanitarnej. Dołączanie rec^pi- 
Ww z b o rn y c h  nie jest dopuszczalne.

Prywatne przesyłki, a  mianowicie: do armii w 
polu. Pojedyncze zwykle (nie rekomendowane) listy 
nie przekraczające wagi 100 g., karty  koresponden­
cyjne poczty polowej, wykonane z różowego pa­
pieru, bez znaczka pocztowego z napisem Feld- 
poet—Korrespondenz Kartę, względnie „Tabori 
porta leveIezolap“, zwykłe karty  korespondencyjne 
(nakładu rządowego lub prywatnego), druk) czaso­
pisma, próbki towarowe, wreszcie dokumenty i pa­
piery (Gesch&ftspapiere) i listy z podany wartością 
io  100U korom

Z armii w polu Karty korespondencyjne poczty 
polo wej, zwykłe( nakładu rajdowego lab prywatne­
go) karty  korespondencyjne, zwykłe niezainttm-* 
te listy, pieniądze — do wysokości 1000 koron — 
mogą być przesyłane tylko w drodze przełożonych 
komend (władz zakładów) w ustach z deklarowa­
ną wartością.

Prywatne przesyłki do armii i z armii nie mogą 
oyć rekomendowane

Przesyłki ekspresowe i za powziątkiem uie są 
dopuszczalne ani przy służbowych ani przy pry­
watnych przesyłkach. .Przekazy pocztowe, zlecenia 
pocztowe i przekazy w ypłaty pocztowej Kasj o- 
szczęćności nie będą przesyłane pizez poczty poło­
wę. Doręczanie „do rąk własnych1* jest wykluczone. 
Czy i pod jakaemi warunkami Dędą przyjmowane 
do armii w polu pakiety piywatne postanowi się 
l ogłosi się dopiero w czasie późniejszym.

K arty korespondencyjne poczty polowej wyda­
la n e  będą bezpłatnie we wszystkich urzędach po­
czty polowej i wojskowych komendach (władzach, 
zakładach) wszystkim osobom wojskowym i cywil- 
uym armii w polu, załogi wojennej m,ejsc obwarowa­
nych i floty. Prócz tego osoby wojskowe bęaą ob­
dzielone kartam i korespondencyjnemi w stacyach 
mobilizacyjnych. W państwowych urzędach po­
cztowych będą karty  korespondencyjne poczty pa­
lowej wydawane każdemu po cenie 1 halerza za 
sztukę.

Co do należytości za przesyłki pocztą połową 
maj<ł zastosowanie następujące postanowienia:

Służbowe (urze.dowe) przesyłki i przesyłki w 
sprawach ochotniczej służby sanitarnej są w tym 
samym zakresie jak  w wewnętrznym obrocie po­
cztowym wolne od należności pocztowej. Przesył­
ki listowe, które S4 przeznaczone dla jeńców wojen­
nych, jakoteż przesyłał przez nich wysyłane, są 
wolne od opłaty pocztowej tak w kraju nadania 
jak  i przeznaczenia, ewentualnie także w krajach, 
przez które przesyłka pośrednio będzie musiała 
pizechodzić. Wolnemi od należytości pocztowej są 
wszystkie te przesyłki pocztą połową nadające się 
prywatne korespondeneye (listy nie przekraczające 
wagi 100 g. i karty  korespondencyjne poczty polo­
wej), nadawane w czasie wojny przez osoby woj 
skowe i cywilne, należące do armii w polu. wojen­
nej załogi miejsc obwarowanych i floty do kra­
jów monarchii austro-węgierskiej, to jest do obsza- 
tu  wszystkich krajów, znajdujących się pod władz­
twem cesarza, jak również wszj stkie przesyłki prze­
syłane z tego obszaru (do okspedyowania pocztą 
połową) do osób wyżej wyszczególnionych.

Zwolnienie to od porta wchodzi w życie z dniem 
1 sierpnia b. r.

Za wszystkie inne przesyłki należy uiszczać te 
same należytości jak w czasio pokoju. Jednakże za 
listy z deklarowaną wartością i za pakiety, które 
przesyłane będą pomiędzy pojedyńczemi częściami 
aimii w połu, albo też nadawane będą w obrębie 
austracko-węgierskiej monarchii lub też do tego 
obszaru, pobierane bęuą bez względu na odległość 
pewne należytości stosownie do wagi.

O ile nie będą całkowicie lub dostatecznie ofran- 
kowane, nie zostaną wyekspedyowane.

Napisy (adresy). Napisy przesyłek mających się 
odes! ić pocztą połową do armii w polu mają za­

w ierać1 po lewej stronie w górze nazwisko 1 adres 
osoby wysyłającej; po piawej stronie w górze sło­
wo „Feldpost*1, względnie „Tńbori posta“ ; w środku 
osobę odbiorcy; na przesyłkach do komend, oddzia­
łów broni arbo zakładów, tychże przepisową nazwę, 
na przesyłkach do osób ich stopień w ojskowy (szar­
żę), lazwisko oddziału broni (komendę, zakład 
i Ł d.), do żołnierzy nieoficerów (Mannschaft) ró­
wnież pododdział (kompania, względnie baterya) ł 
po prawej o tronie na dole połowy, względnie eta­
powy urząd pocztowy właściwy dla odbiorcy.

dzinfe 8 minut 5 u jechał pociąg osobowy od stro­
ny Krakowa I Tzrnowa, w mgnieniu oka rozeawy- 
tano „Nową Reformę**.

T nm  na dworca dalej p został, zał, gając zupeł­
nie ututybnl, poczekalnie I. reatauracye. Dopiero po 
póicoey zaczęto się zwolna rozchodzić.

W niedzielę rano jut priedostały się plerwsse 
? ltsoi o stanowisku Serbii. Po południu już poja­
wiły się ogłoszenia o urządzeniach na kolejach, 
następnego dnia « powołaniu żołnierz", puszczonych 
na żniwa i o częściowo' mobilli*cyi-

Wc wtorek gromady powołanych m 4  batalionu 
20 p. p. stczęły napływać, ■ kafelkami na ramio- 
ni m. „Dwudalestaki* jawili »i, 00 do jadnego —  
juk opowiadają w sferaeh w-ijskewyob.

Samorzutnie wyszło •  inicjatywy, aby odjeżdża- 
jąeym udzielić upominki, na jakie złą kto meź* zdo­
być w chwili ocjazan. s .tr e  wybitnych j aa krzą­
ta *!e około tegn

W iaai- Osicaędności i w kari© Zaliczkowej ob* 
juwlł się ruch, bynajmniej jednak nie niepokojący.

Wypowiadano przeważnie część wkładek, baraso 
nadto eałrlc. Wypowiadali przeważnie biedniojai 
na złożone Kilkuset koron, podejmując po 100— 300 
kortu. Było to niojsko zaopatrzenie się ezęśelowe 
w gotówką. —  We wtorek f środę wypłaciła kasa 
Osscz dności po 30.000 koron, kasa Zaliczkowa po 
25.000 koron. Od czwartku, to jesc od dnia obwie* 
suaeA napokajająoyeb, ruch zupełnie normalny. Po 
ianjeh Kasach ale było żaduege rneuti nadzwyczaj­
nego.

Zmarli:
Władysław B o j a r s k i ,  znany w szerokicn ko­

łach miasta, obywatel miasta Krakowa, uczestnik 
kampanii węgierskiej w r. 1848. umarł 30 b. m., 
przeżywszy 86 l a t  Pogrzeb odbędzie się jutro o 
godzin'? 4 pc południu z kaplicy cmentarnej.

26 b. m. zmarł w Bochni w 8) r. życia Jan  Bald- 
win R a m u ł t ,  uczestnik powstania T863 r., b. 
właściciel dóbr, gorący patiyota, 0D3 watę.1 pełen 
zasług. Ze zmarłym schodzi jedna z tych rzadkich 
d z :ś  postaci starogulskieh, którzy Całe życie po­
święcili pracy nad rolą i obowiązkom obywatel­
skim, otoczeni ogólną czcią i szacunkiem. Zmarły 
był ojcem przedwcześnie zmarłego uczonego, Ste­
fana Ramułta.

z gimn. realnego 5, z gimn. V -  4, z gimn. pod­
górskiego ó, z I  szicoły realnej 5, z II realnej 4. 
Wszyscy synowie ubogicb rodziców, jak: urzędni­
ków i podurzędników,. synowie nauczycieli, wdów, 
synowie woźnych, stróżów, wyrobników i t. p. ro­
dziców, w roazinaeh których nie brak niejedno­
krotnie siedmiorga, a nawet dziewięciorga dz5eei, 
z których choć jedno, w ofiarnością społeczeństwa 
podtrzymywanej instytucja, tu  właśnie znaleźć 
może i znajduje silne i rzetelne pokrzepienie w 
zdrowiu. Na ogół dotąd kolonia wakacyjna w Po­
rębie Wielkiej niosła to zdrowie 525 wychowan­
kom różnego wieku; tego zaś roku pizeważnie 
młodszym uczniom szkół średnich. To też i z tego 
względu i z powodu nader pięknej pogody, tok 
i prac wakacyjnych uczniów, a znaczną część cza- 
b u  spędzano na zabawacn na boiskach poza ko­
cia spędzano na zabawach na boiskach poza ko­
lonią, lub na baidzo częstych wycieczkach w 0- 
koliczne góry i miejscowości, z których najważ­
niejsze półdniowe i całodniowe były: na lesiste 
Hucisko, na polanę Zapaiy, do Rabki, na Turba- 
czyk, na Zieloną góię lub Niedźwiedźkę, do 
Mszany Górnej, na Kudłoń. na Obióowiec, dc willi 
Orkanu i „Martwej roztoki1* i wreszcie na wysoki 
1311 m Turbacz, a siąd przez Kowaniec dc Nowe 
go Targu na 1R -u n io są  wycieczkę. Dodały one 
wiele zdrowia uczniom, którzy obok częstycn ką­
pieli w górskim potoku, wziętych w liczbie ponad 
700, w miesiącu lipcu przez ogół uczniów i obok 
pięciokrotnego pożenienia hygieniczncgo, 1 do­
statniego krzepiły i. ciało i umysł młodzieży, któ­
rej pobyt tu, choćby w dotychczasowych warun­
kach, dal niezawodnie nieocenione i fizyczne i in­
telektualne korzyści. Z darów, które tego roku 
kolonia otrzymała, wymienić należy: subwencyę 
Wydziału krajowego w kwocie 400 K, z funaacyi 
ś. p. W ładysława Niemekszy i dar dla biblioteki 
uczniów radcy Zawilińskiegc, złożony z 14 nau­
kowych roczników i 22 dzieł, za które kierowni­
ctwo kolonii serdeczne podziękowanie składa. Z 
gości, obok wielu wędrujących uczniów, zwiedza­
jących Karpaty i Tatry, wśród w akacyi byli w 
ciągu miesiąca: prof. dr Frań. Bylicki, dr Zygmunt 
Kozłowski, urz. Wydz. krajowego, profesorowie: 
Jan  Stach, Karol Stach, Teodor Stach, Władysław 
Trybowski, W incenty Sikora, Gustaw Leśnodur- 
ski, dalej pp.- inż. Zygmunt Nowicki, Rudolf 
SchCnowitz, p. Ma T a  Sadowa, p. Piwońska i p. 
Eugenia Kammerówna, a nadto rodzice uczniów 
i letnicy okoliczni. W ostatnich zaś dniach odwie­
dził kolonie prezes Tow., radca dworu dr Kazi­
mierz Morawski, którego młodzież serdecznym 
śpiewem witała. Bo młodzieży w serdecznych, 
i ciepłych słowach przemówił prof. Morawski, po- 
czem uczeń Seyerlhuber dokonał wsoaniałej foto­
grafii prezesa Towarzystwa z kolonistami.

Obecne wakacye kolonii kończą pierwsze dzie­
sięciolecie trudów i prac Towarzystwa. Czy 
wszystkie lata dobre i niestracone? Odpowiedzieć 
mogą ci liczm, dziś już na posterunkach różnej 
pracy publicznej rozprószeni „koloniści1*, którzy 
tu czerpali pokrzepienie i zdrowie i najmilsze 
wspomnienia młodości. Niechby i drugie dziesię­
ciolecie kolonii już w nowym gn.achu, w lepszych 
warunkach było im na pożytek, na szczęście, a ich 
kierownikom, opiekunom zaświadczeniem, że u- 
mieją dobrodziejstwo społeczeństwa, prace i tru ­
dy rzetelne Towarzystwa nad nim5, życiem swem 
i prac?, należycie i uczciwie ocenić i uznać.

Prof. W ł a d y s ł a w  K o c h .

Przjkł&d. 
Wysyłającego 

Nazwisko: . ■
Adres , . „

F cldposi

K aprala Stanisława W aligóry
Infanterieieghnent Nr 80, d -/

12 Kompagnk .
Feldpostami 05.

Nie wolno w adresie podawać wyższych komend 
(brygady, aywLzyi, korpusu, annii), przełożonych 
dotyczącego oddziału broni (komendy, zakładu 
i t. <Ł). Na przesyłkach do osób przydzielonych do 
jakioja wyższej komendy, należy uwidocznić tylko 
tę ostatnią.

Napisy na przesyłkach, przeznaczonych dla ko 
mend i osób m arynarki wojennej, znajdujących się 
na c. i k. okrętach, łodziach torpedowych ! t. d 
mają zawierać: po lewej stronie w górze nazwLko 
i adreB wysyłającego; po prawej stronie w górze 
wyraz: „Feldpost1*, względnie: „TAbori posta“ ; w 
środku osobę odbiorcy; na przesyłkach do komend 
tychże przepisową nazwę, na przesyłkacŁ do osób 
ich stopień wojskowy (szarżę), nazwisko, do żołnie­
rzy nieoficerów (Marnschaftj również kompanię i 
nazwę okrętu (łodzi i t. p.); po prawej stronie na 
dole — jeżeli odbiorca znajduje siij na okręcie na 
pełnem morzu, słowa: „Pola, Postam t I“, a jeżeli 
znajduje się na statku c. i k. flotylli na Dunaju, 
słowa: „Buda^est, Marinedetachemontkommando**.

Przykład: 
Wysyłającego 

Nazwisko: < a 
Adres: . * .

Feldpost.

Poręba Wielka, 80 lipca.
(Lato na P dhaiu. — Letnicy. — Kolonia. — Budo­
wa nowej kolonii. — Ze statystyki. — Zabawy ucz­
niów —Wycieczki. — Kąpiele — Bary. — Goście.— 

Uwagi i spostrzeżenia.)
Tegoroczne lato, zwłaszcza lipiec, mieliśmy tu 

na Podhalu nader pogodne. Poza szaloną wichurą, 
k tóra w dniach ostatnich stuletnio łamała drzewa 
i poza rzęsistym gradem, który onegdaj spadł na 
stoki Turbacza w wielkości laskowych orzechów, 
mieliśmy miesiąc cały piękny i pogodny, cichy i 
sielankowy. Letnicy, którzy tu zewsząd w liczbie 
sześćdzesięciu osób przvbyli dla prawdziwie świe­
żego powietrza, siedzieć też będą dalej, a tylko 
wakacyjna kolonia uczniów, wysłana przez kra­
kowskie Towarzystwo, opuszcza już Porębę po 
jednomiesięcznym w tym roku pobycie. W dzie- 
uątym  roku swojego istnienia przystąpiło bowiem 
Towarzystwo do budowy nowej kolonii na grun 
tach, ofiarowanych za- bezcen przez hr. Wodzic- 
kiego i ta  okoliczność zmusiła Tow. Kolonii do 
wysłania „kolonistów** tylko na miesiąc lipiec, 
tern więcej, że dużo suchego smrekowego mate- 
T a łu  użytkuje się ze starego, burzonego obecnie 
budynku dla wzniesienia trwałego, według zasad 
hygieny gmachu kolonialnego, który dzięki daw­
niejszemu zaiiisowi czcigodnego filantropa, p. Au­
gusta Iwańskiego, w dziesiątym roau istnienia To­
warzystwa dochodzi do skutku. Nowy ten gmach, 
według planów inż. Zygmunta Nowickiego wyko­
nywany, prowadzi budowniczy p. M. bielski, ko­
sztem 44.500 K. Budynek ten dwupiętrowy, mu­
rowany, wznoszący się vis A vis starej kolonii, 
mieścić będzie wraz z przybudówkami, werandą 
i salą teatralną, jadalnię i kuchnię, mieszkanie 
gospudyni, stróża i służby i pokój dla słabych 
uczniów, na I  piętrze dwie nader obszerne sale sy­
pialne, mogące pomieścić 60—80 uczniów, wraz z 
drobniejszemi ubikacjam i, przcznaczonemi dla 
użytku chłopców, jak: szatnia, ciemnia fotografi­
czna i t. p.; na II zaS piętrze mieszkanie kierowni­
ka kolonii, poKÓj gościnny, bibliotekę i pokój 
obszerny na liczne zbiory roślin, owadów, mine­
rałów i t. p., które dotąd miejsca w starym me 
znajdowały, a które odtąd stwarzać będą zawią­
zek z roku na rok powiększanego muzeum kolo­
nialnego, mogącego kiedyś oddać przez stopniowe 
zbiory i prace uczniów nieocenione korzyści — 
i nauce.

Tegoroczna kolonia mieściła po raz ostatni 
przez lipiec w starym budynku 42 uczniów szkół 
średnich Krakowa i Podgórza. I tak: z gimn. I  — 
4, z gimn. 6w. Jacka 6, z filii — 5, z III gimn. 4,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Mlcnal ECsnossfiskl.

N a d * 3 i & * & 5 .

(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Hftadystaw Buiarski
przem ysłowiec, ooywate! m. Krakowa, uczestnik 

kampanii w ęgierskiej z 1848 roku
przeżywszy la t  86, po ciężkiej chcrouie, opatrzony 
św. Sakram entam i, zasnął w P an u  d. 30 lipca 1914. 
W yprow adzenie zwłok z kapl.cy  cm entarnej na  
m iejsce wiecznego spoczynku nastąp i w soiiotę 
dn ia  1. sierpn ia  b. r. o g e iz in ie  4 po południu 
Na ten  sm utny obrzęd stroskan i żona, oziec:, zię­
ciow ie, synowe i w nuki zapraszają  K rew nych. 
Przyjaciół, Kolegów Zm arłego, znajom ych i  po- 

uożną Publiczność.

H a a u a z C E śS . Ź a i G k l H f
odprawione zostanie w poniedziałek d n ia  3 sierp- 
pn ia  b. r. o godzinie 9-tej rano w kościele 
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Osobne zaw iadom ienia rozsyłane nio będą.

docznie źle obliczyłem  i pozostaw ało  mi jeszcze 
jedno piętro .

K iedy  jed n ak  przeszedłem  i te  schody i zna­
lazłem  'się n a  p latform ie, m usiałem  się w strzy ­
mać, ab y  nie k rzy k n ąć  głośno. Albowiem i  na 
tej p latform ie było ta k  sam o jasno i tak  samo 
nie było o tw arty ch  drzw i na  strych , lecz by ły  
now e schody, p row adzące w yżej, jak  i poprze­
dnie. A  przez okno k la tk i św iccii księżyc, i był 
popielalo-szary , pozbaw iony b lasku  i n iena tu ­
raln ie w ielki.

Rzuciłem  sie do góry  po schodach. Nie mo­
głem  już m yśleć. C hw iejąc się na nogach, 
wchodziłem  jeszcze na  jedno p iętro , i jeszcze 
na  jedno; jużem  ich nie liczył.

Chciałem  krzyczeć, chciałem  obudzić ten  za­
czarow any dom  i zobacz\Tć ludzi wokoło sie­
bie; ale zdław ione gard ło  nie przepuszczało 
głosu.

Na.gle przyszło mi do g łow y — spróbow ać 
p rzeczy tać jak ie  nazw isko na  drzw iach. Co za 
ludzie m ogli m ieszkać w tei w ieży B abel? 
Św iatło księżyca  było  za słabe, zapaliłem  więc 
zapałką i podniosłem  ją  do m osiężnej ta ­
bliczki.

P rzeczy ta łem  na  niej nazw isko jednego ze 
zm arłych daw no moich p rzy jació ł.

W ted y  pow rócił mi głos i zacząłem  krzyczeć:
—  N a pomoc! N a pomoc! N a pomoc!

K rzy k  te n  b y ł d la  m nie zbaw ieniem , ponie­
waż obudził mnie z  tego  p rzerażającego  snu 
o w ieczności.

A w szystk ie  one m uszą w yjść przez te  drzwi, 
każde w  sw oją przeznaczoną godzinę! T ym  
chłopcem  jesteś ty , M arcinie, i pod ług  m nie, 
z tw ej strony niew ym ow nie śmiesznem je s t 
opow iadać o tern, coś w idział, n ie z gorzką 
m elancholią, ale z dum ą i uciechą, że w iesz w ię­
cej od innych!

—  M łodsza z ty ch  dw óch dziew cząt je s t 
bardzo p iękna —  zauw ażył M arcin.

—  O kropna to  rzecz —  obrócić się w nicość, 
a  równio je s t okropnem  —  nie módz obrócić 
się w  nicość —  pow iedział d rugi z moich przy­
jaciół.

M arcin ciągnął sw oją m yśl dalej:
—  T ak, należałoby  znaleźć środek. T rzeba 

opasać b iodra sw oje, i pójść, i szukać środka 
proporcyonalnego m iędzy czasem  a  w ieczno­
ścią. K to  znajdzie, może założyć now ą religię, 
albow iem  będzie r o z p o r z ą d z a ł  najlepszą z 
przynęt, ja k ą  k iedyko lw iek  m ieli łow cy dusz.

O rk iestra  w śród hałasu  finale zam ilkła. Zło­
cenia sali b łyszczały  m ętniej poprzez dym  ty- 
tun iow y i przez szpary  w podłodze coraz do­
bitnej w ydobyw ał się zapach rozkładu.

W staliśm y i rozeszliśm y się, każd y  w  sw oją 
stronę. J a  długo błądziłem  bez określonego 
k ierunku , po ulicach, k tó ry ch  nie poznaw ałem  
i k tó ry ch  nie w idziałem  już n igdy  potem  — • po 
pustych  i zam arłych ulicach, k tó ry ch  dom y jak 
g d yby  się rozstępow ały , ab y  otw orzyć prze- 
dem ną drogę, a później 'schodziły  się znowu po 
mojom przejściu. Nie wiedziałem , gdzie jestem , 
aż  nag le  znalazłem  się przed bram ą w łasnego 
domu. B ram a by ła  o tw arta  n a  oścież. W szo-

U jalm ar Sddcrberg. jących  okrzykach  m ężczyn i dzw onienia kie-
  " liszków . Patrzy liśm y n a  te kob ie ty , piliśm y

A  «  i  wiele i rozm aw iali o n ieśm iertelności duszy.
0  3  li C W i e c z n o ś c i .  — GłuP;° Jest myflełć1 — odezw ał się jeden

z moich tow arzyszów , starszy  odeinnie —  ze 
“ posiadanie n ieśm iertelnej duszy je s t szczę-

P ó k i byłem  jeszcze bardzo m łody, m iałem  ściem. P rzypa trz  się te j s ta re j kobiecie, tań- 
zupełną pewność, że posiadam  duszę r.ieśmier- ezącej na estradzie, k tó re j ręce i nog i drżą, 
teną . U ważałem  to za św ięty  i cenny dar, by- gdy  stan ie  choć na  chwilę. Zaraz w idać, że ta  
łem  z niego dum ny i szczęśliw y. kob ie ta  je s t zła i w strę tn a  i  stanow czo n a  nic

Często m ówiłem  sobie: nikom u n iepotrzebna, a  sta je  się tak ą  coraz bar-
„Życie, k tó re  przeżyw am  —  to ciem ny i za- dziej z każdym  dniem . J a k  śm iesznem  byłoby  

w ik łany  sen. K iedyś przebudzę się z niego m yśleć, że ona m a nieśm iertelną duszę! A prze- 
w  sen inny, bliższy rzeczyw 5stoś ri i p e łny  sen- cież to  samo dzieje się ze m ną, z tobą i z nam i 
su bardziej głębokiego, niż ten. Z tego snu prze- w szystkim i. Ja k ż e  okru tnym  by łoby  żartem , 
budzę się wr sen trzeci, po tem  —  w czw arty, obdarzać nas n ieśm iertelnością.
1 k ażd y  now y sen będzie b liższy p raw dy , niż —  W  tw oich słow ach —  odparłem  —  uaj- 
poprzedni. To zbliżenie się do p raw dy  stanow i bardziej mi się n iepodoba nie to, że przeczysz 
sens życia, a  sens ten  je s t skom plikow any nieśm iertelności duszy, ale to , że znajdujesz
i głęboki*1. przyjem ność w tem  przeczeniu. Ludzie podobni

I ciesząc się św iadom ością, że m oja dusza są dzieciom, baw iącym  s]ę w  ogrodzie, oroczo- 
nieśm ierte lna je s t skarbem , k tó rego  nie m ożna nynr w ysokim  nrurem. Od czasu do czasu 
an i strac ić  w grze, ani oddać za długi, prow a- o tw iera ją  się drzw i w murze i k tó re ś  z dzieci zni- 
dziłem  życie rozrzutne i po książęcem u w yda- k a  za tem i drzw iam i. W tedy  m ów i się pozosta­
w ałem  i to , co m iałem , i to , czegom  nie  posia- tym, że w zięto je  do drugiego ogrodu, w iększe- 
dał. go i p iękniejszego, niż ten ; ]5rzez jedną  ckwTę

A le jak o ś pew nego razu  w ieczorem , z k ilko- pozostałe  dzieci p rzysłuchu ją  się m ilczeniu, po- 
rna tow arzyszam i, znalazłem  się w  w ielkiej, w stałem u nagle, a  potem  —  rozpoczynają  na  
błyszczącej złotem  i św iatłem  elek trycznem  now o .zabaw ę w śród  kw iatów . P rzypuść  teraz, 
sali. Ze szpar je j podłogi unosił się zapach  roz- że jeden  z chłopców , ciekaw szy je s t niż ;nni 
k ład u . Dwie m łode dziew czyny z  pom alow a- i że w drapał się n a  m ur, aDy zobaczyć, dokąd  
nem i tw arzam i i  jed n a  s ta ra  ko b ie ta , k tó re j poszli tow arzysze zabaw y; a  spuściw szy się na  
zm arszczki w ynem iało  bielidło, tań czy ły  na dół, opow iada pozostałym , co zobaczył: za mu- 
estradzie p rzy  dźw iękach o rk iestry , zachęcar rem  siedzi olbrzym i pożera w ychodzące dzieci.

Z drukami Llteiackiej w Krakowie, oi. Jagiellońska 10.

drem  przez n ią  i  zacząłem  w stępow ać n a  scho­
dy . P rzy  jednem  z okien k la tk i schodow ej za­
trzym ałem  s5ę i patrzy łem  na księżyc; p rzed­
tem  nie spostrzegłem , że księżyc św iecił tego 
wieczoru.

Ale też n igdy , an i przedtem , an i potem , nie 
w idziałem  tak iego  księżyca. Nie m ożna było 
pow iedzieć, że on świecił. K siężyc ten  by ł po- 
p ielato-szary , b lady  i n ienatu raln ie  w ielki. S ta ­
łem  długo i nie spuszczałem  oczu z tego  księ­
życa, chociaż byłem  śm iertelnie znużony i 
chciało m i się spać.

M ieszkanie m oje było n a  trzeciem  piętrze. 
P rzeszed łszy  dwie kondygnacye schodów , 
dziękow ałem  Bogu, ze pozosta ła  m i ty lk o  je­
dna. Ale k ied y  przeszedłem  i tę , uderzyło 
mnie, że w  k la tce  n a  te j p iatf nrmie schodów  
nie było ciemno, ja k  zw ykle; przeciw nie, było 
w niej ta k  jasno , jak  w pozostałej części k la tk i 
schodow ej, gdzie św iecił przez okna księżyc. 
Tym czasem , poniewraż, nie licząc m ałych scho­
dów  n a  strych , w  tej k la tce  było w szystkiego 
trz y  kondygnacye, n a  górnej p latform ie za­
wsze było  ciemno.

„W idocznie o tw arte  są  drzw i od s try ch u 1* —  
powiedziałem  sobie. —  „Św iatło  przenika przez 
te  o tw arte  drzwi. Ze s tro n y  służby je s t w ielką 
n ieupatrznuścią pozostaw iać ta k  drzw i od  s try ­
chu o tw arte , do ła tw o m ogą się tu do stać  zło- 
dz ie je“ .

Ale, gd: m  spojrzał do góry , nie bvło tam  ża­
dnych drzwi. B y ły  tam  ty lk «  schody, zupełnie 
podobne do tych , k tó rem  już przeszedł. W i­

Rządck drukami L. K. Górski,


